Wykład inauguracyjny – dr Irena Eris

„Odwaga w rozwoju i realizacji marzeń”

Wasza Magnificencjo Panie Rektorze, Szanowni Państwo!

Moja firma powstała z ciężkiej pracy, pasji i marzeń … Gdyby jednak marzenie o własnej firmie nie zrodziło się w mojej głowie 25 lat temu, pewnie nie stałabym tu dziś przed Państwem. 
Poprosili mnie Państwo o wygłoszenie wykładu inauguracyjnego i powiedzenie czegoś, co byłoby interesujące, a jednocześnie pasowałoby do dzisiejszej, szczególnej okazji – uroczystego rozpoczęcia roku akademickiego w Europejskiej Szkole Hotelarstwa, Turystyki i Przedsiębiorczości.
Wyzwanie nie było łatwe. Jestem bowiem z wykształcenia farmaceutką. Dzisiaj prowadzę własną firmę – Laboratorium Kosmetyczne Dr Irena Eris.  Po zastanowieniu wybrałam temat, który wydaje się być uniwersalnym a zarazem pasującym do dzisiejszej uroczystości. 

„Odwaga w rozwoju i realizacji marzeń” – bo bez względu na to, co nam w życiu przyszło robić, realizacja marzeń i ich rozwój są bardzo ważne, w każdej sytuacji. Marzenia trzeba mieć, mimo, że czasem mogą wydawać się one zbyt nierealne.  I trzeba posiadać również odwagę, bo bez niej , ciężko mówić o ich realizacji.  
Zacznę od definicji … - czym są marzenia? 

Definicja encyklopedyczna mówi, że marzenie to powstający w wyobraźni ciąg obrazów i myśli, które często odzwierciedlają pragnienia, nierzadko te nierealne. Definicję taką napisać łatwo, ale zabrać się do realizacji pragnień – troszkę trudniej.  Każdy z nas ma swoje marzenia. W dzieciństwie marzymy o drobiazgach. Z wiekiem, nasze pragnienia stają się bardziej, można by powiedzieć, „dorosłe”.  
Skąd wzięły się moje marzenia? Skąd się wziął pomysł, aby produkować kosmetyki, założyć sieć Kosmetycznych Instytutów i wybudować dwa Hotele SPA? 

Zacznijmy więc od samego początku…

Pod koniec lat 70-tych i na początku 80-tych, byłam młodą dziewczyną, wykształconą - z doktoratem, władającą dwoma zachodnimi językami. Stanęłam na początku drogi rozwoju kariery zawodowej.  Rozpoczęłam pracę w warszawskiej Polfie, w zakładzie Badawczo – Wdrożeniowym.  Praca ta nie dawała mi jednak takiej satysfakcji, jakiej się po niej spodziewałam. Zaczęłam więc myśleć o zmianie, takiej, która dałaby mi więcej niezależności, samodzielności. Było to moje pierwsze marzenie. 

Największym wyzwaniem było oczywiście podjęcie działalności na własną rękę – a dla mnie było oczywiste, że w dziedzinie, w której byłam profesjonalistką. I to jeszcze tak aby nie wymagało dużych nakładów inwestycyjnych. Stało się to realne w momencie, kiedy moi rodzice pożyczyli mi pieniądze na rozpoczęcie działalności. 

Musiałam zaryzykować – wybrać między pasją tworzenia,marzeniami, a względnym spokojem i pracą w wyznaczonych godzinach, na etacie. Wybrałam marzenia. I tak powstało Laboratorium Kosmetyczne Dr Irena Eris.  Decyzja o założeniu firmy nie była  jednak łatwa.
W latach 80-tych nie było perspektyw rozwoju sektora prywatnego.
Nikt wówczas nie podejrzewał, że rok 1989 przyniesie takie zmiany. Ponadto z góry drabiny społecznej, schodziłam na sam jej dół. 
Z wykształconej kobiety, przed którą świat stał otworem, zmieniłam się w rzemieślnika, popularnie nazywanego w tamtych czasach „prywaciarzem”. Taka była cena wolności.
Założenie firmy trwało bardzo długo. Trzeba było przejść przez nieskończenie wiele procedur. Było to znacznie trudniejsze niż teraz. Przejście przez te wszystkie wymagania administracyjno-prawne, zawdzięczam mojemu mężowi. On zajął się formalnościami. 

Kiedy w 1983 roku otworzyłam własne Laboratorium przyświecał mi główny cel: 
Chciałam produkować niewielkie ilości dobrych jakościowo kosmetyków dla polskich kobiet. Oczywiście istniał też element finansowy, czyli polepszenie warunków życia, ale on nigdy nie był celem pierwszoplanowym, a tylko efektem moich celów strategicznych. 
Na początku produkowałam tylko jeden krem – półtłusty. Marzyłam o zróżnicowaniu oferty i stworzeniu serii kosmetyków odpowiadających na różnorodne potrzeby skóry. Zawsze stawiałam na jakość. To było moje najważniejsze kryterium działania bo właśnie w ten sposób mogłam czerpać satysfakcję ze swojej pracy.  Na początku w 50-metrowym wynajętym pomieszczeniu pracowały 3 osoby: ja, mąż i jeden pracownik. 

Wszystkie zarobione pieniądze reinwestowaliśmy: kupowaliśmy nowe maszyny, poszerzaliśmy asortyment. 
Zaczęłam sprzedawać mój krem pod własnym nazwiskiem, gdyż chciałam podkreślić, że biorę za niego pełną odpowiedzialność - za jakość, za efekty działania.
Pragnęłam czerpać satysfakcję z własnej pracy. Nie myślałam w ogóle o tym, co robiłam, w kategoriach marketingowych – wówczas pojęcie marketingu po prostu nie istniało. 

Nie towarzyszyła mi świadomość tworzenia marki, choć dziś, tak właśnie nazwalibyśmy moje działania. 
Nie wiedziałam wtedy, że pojęcie marki stanowi najważniejszy i najbardziej wartościowy element firmy oraz, że podpisując się na każdym produkcie, zaczęłam ją już wtedy budować. 
Działałam instynktownie i chciałam pozyskać zaufanie ludzi.
Przy takim założeniu, nie mogło być mowy o produkowaniu przeze mnie czegoś niedopracowanego, niedoskonałego. A wielu prywatnych wytwórców, w tamtym czasie, nie przywiązywało takiej wagi do jakości swoich wyrobów. Rynek był chłonny, a konkurencja nieduża. 
Często chodziło o to, by jak najtaniej wyprodukować, jak najwięcej sprzedać, a po zainkasowaniu zysków zniknąć lub przerzucić się na inną branżę. Czasy były takie, że nikt nie wiedział, jak długo jeszcze będzie działać na rynku. Mnie również dręczyły takie obawy, ale o rezygnowaniu z ambicji mowy być nie mogło. 

Nadszedł rok 1989. Wszystko nagle się zmieniło. Zastała nas nowa rzeczywistość. Gdy upadł komunizm nadszedł wolny rynek. Wtedy dopiero mogliśmy rozwinąć skrzydła. Stanęliśmy przed kolejną szansą. Przestałam być rzemieślnikiem, a stałam się businesswoman – kobietą, która tworzy miejsca pracy i płaci podatki. 
Przestałam być podejrzanym wywrotowcem, a stałam się osobą szanowaną społecznie – gwarantem rozwoju rynku, czynnikiem ożywiającym i napędzającym gospodarkę. 
Moje Laboratorium już nikomu nie zawadzało, a szklany sufit, który zaczęłam dostrzegać przed 89 rokiem nad swoją głową – zniknął. 

W 1993 roku przeprowadziliśmy się do własnego zakładu produkcyjnego w Piasecznie i dostrzegliśmy nowe możliwości rozwoju. I wtedy pojawiły się również nowe marzenia…
Dzięki nowej rzeczywistości mogłam rozwinąć skrzydła i rozpocząć poważne budowanie marki, oparte na holistycznym podejściu do piękna, o czym zawsze poważnie myślałam. Holistycznym to znaczy spajającym budowane przeze mnie cztery filary marki Dr Irena Eris, czyli: 
1. Centrum Naukowo-Badawcze, 
2. Kosmetyki, 
3. Kosmetyczne Instytuty Dr Irena Eris oraz 
4. Hotele SPA. 

Produkcja dobrych kosmetyków to nie wszystko. 
Aby móc potwierdzić ich wysoką jakość i skuteczność, oraz bezpieczeństwo stosowania potrzebne jest profesjonalne zaplecze naukowe. Bez zaawansowanych technologicznie badań, bez innowacyjności stoi się w miejscu. Wychodząc z takiego założenia stworzyłam własne, unikalne w skali kraju i Europy, Centrum Naukowo- Badawcze. 

Rozwój badań, jest kluczowym elementem strategii naszej firmy. Nowoczesne pracownie in vivo i in vitro pozwalają na wielokierunkowe badania i doświadczenia w zakresie kosmetologii, które realizowane są pod kierunkiem naszych lekarzy dermatologów, alergologów, biologów i biologów molekularnych, z których większość posiada tytuły naukowe. Nasi naukowcy są zapraszani na międzynarodowe konferencje i sympozja, gdzie prezentują wyniki swoich prac.  Mamy ogromną satysfakcję, kiedy nasze innowacyjne badania wytyczają nowe trendy i wpływają na rozwój światowej kosmetologii. Swoje osiągnięcia naukowe, pośród których są wyjątkowo skutecznie działające nowatorskie kompleksy aktywne, rejestrujemy i patentujemy, a następnie wykorzystujemy w naszych kosmetykach. Obok skutecznych i bezpiecznych kosmetyków, aby odpowiednio zadbać o urodę trzeba też pomyśleć o profesjonalnej pielęgnacji. Dlatego też, kolejnym oczywistym posunięciem okazało się otwarcie pierwszego Kosmetycznego Instytutu Dr Irena Eris.
Był to profesjonalny salon kosmetyczny, który nie tylko świadczył wysokiej jakości usługi, ale przede wszystkim był naszym pierwszym ośrodkiem badawczym, gdzie na chętnych testowano efektywność kosmetyków i zabiegów. Zaczęły się ustawiać długie kolejki czekających na zabiegi. I choć nie myślałam wtedy o rozwoju sieci salonów, to już po kilku miesiącach zgłosiły się do nas osoby z propozycją otwarcia kolejnego instytutu. Firma rozpoczęła współpracę na zasadach franszyzy. 

Dziś w Polsce działa 26 instytutów i trzy poza granicami kraju -  
w Pradze, Kaliningradzie i Bogocie - oferujących ponad 100 autorskich zabiegów kosmetycznych, które składają się na Program Profesjonalny Dr Irena Eris. Aby dopełnić tę holistyczną troskę o naszego klienta postanowiliśmy zaangażować się w działalność hotelarską. W 1995 roku zapadła decyzja o stworzeniu ośrodka o charakterze SPA, który byłby częścią biznesu kosmetycznego. 

Pierwszy z naszych dwóch Hoteli, w Krynicy Zdroju, powstał głównie z osobistych pobudek. Oboje z mężem preferujemy wypoczynek w wygodnym, pięknym miejscu. Kiedyś, żeby znaleźć takie miejsce, musieliśmy wyjeżdżać za granicę. Wtedy zrodził się pomysł, aby w Polsce też takie miejsce powstało. 

W 1995 roku dokonaliśmy wyboru i kupiliśmy teren po starym nieczynnym ośrodku wczasowym. Dwa lata trwało projektowanie i budowa hotelu, który wówczas zawierał najlepsze - naszym zdaniem - rozwiązania. 

Było to pierwsze w kraju połączenie hotelu z Kosmetycznym Instytutem Dr Irena Eris a jednocześnie pierwszy hotel SPA w Polsce. W trakcie odpoczynku w naszych hotelach gość może zadbać o swój wygląd i samopoczucie. Hotel w Krynicy nie był duży. Było to początkowo 35  pokoi i 2 gabinety kosmetyczne.

Postawiliśmy na jakość i wysoki standard i kiedy obiekt został otwarty w 1997 roku, otrzymaliśmy pierwszą lekcję. 

Człowiek uczy się całe życie. Mimo, że otwarcie Hotelu było wielkim sukcesem, to my w pewnym sensie ponieśliśmy porażkę. Nie korzystaliśmy z usług profesjonalistów. Hotel tworzyliśmy sami, biorąc za podstawę punkt widzenia i potrzeby klienta.
Okazało się, że relacja kosztów do przychodów przy wysokim standardzie i małej ilości miejsc noclegowych powodowała, że hotel przynosił straty. Zdecydowaliśmy się więc na przebudowę. Najpierw przebudowaliśmy Instytut, następnie część hotelową. Powstało dodatkowe skrzydło hotelu z dziesięcioma pokojami. Podczas trzeciej przebudowy podnieśliśmy dach i dokonaliśmy kolejnej rozbudowy Instytutu. Potem była nadbudowa nad pawilonem hotelowym i powstało kolejne 10 pokoi. Obecnie trwa piąta przebudowa. Budujemy nowe Centrum SPA. Z pięknym basenem z widokiem na Jaworzynę Krynicką. Aktualnie nasz Hotel w Krynicy to 50 pokoi i 20 gabinetów zabiegowych w Kosmetycznym Instytucie Dr Irena Eris.
Pamiętam, kiedy zdecydowaliśmy się zająć  działalnością hotelową, ludzie z branży kosmetycznej dziwili się, kompletnie nie pojmując naszej decyzji. Dla mnie hotel SPA, to nie była lokata kapitału czy kolejna inwestycja w innej branży, ale konsekwentna realizacja marzeń… Dopełnienie… Stworzenie kompleksowej pielęgnacji począwszy od tej domowej, poprzez profesjonalną w Instytutach, a na zrównoważonym wypoczynku w SPA skończywszy. Hotel w Krynicy był uosobieniem mojego holistycznego podejścia do piękna. 

Kiedy okazało się, że hotel  w Krynicy Zdroju odniósł sukces, że jest ogromne zapotrzebowanie na zaproponowaną przez nas formułę SPA uznaliśmy, że należy tę działalność rozwijać. Tak powstał pomysł budowy kolejnego obiektu na Mazurach Zachodnich.  
W 2000 roku rozpoczęliśmy poszukiwania terenu. 
Zależało nam na miejscu, które nie byłoby oddalone tak bardzo od Warszawy, a jednocześnie posiadało indywidualny charakter i usytuowane było z dala od miejskiego zgiełku. 
Zainteresowaliśmy się 230-hektarowym terenem w rejonie Wzgórz Dylewskich, na Mazurach Zachodnich. Wzgórza Dylewskie to malownicza kraina. Unikalny morenowy krajobraz, jary z jeziorkami leśnymi, kompleksy lasów i uroczyska, wszystko to stanowiło o niepowtarzalnym uroku tego zakątka - wyspy zieleni w zachodniej części Mazur. Byliśmy zachwyceni. 
Jednak od światowej firmy zajmującej się rozwojem hotelarstwa otrzymaliśmy opinię, że inwestowanie w tamtym terenie – oddalonym, nieznanym i pozostającym w cieniu Krainy Wielkich Jezior - nie będzie dla nas rentowne. 
Nasza intuicja mówiła co innego. Dlatego jednak , zdecydowaliśmy się na budowę. W 2004 roku ruszyły prace budowlane. 
W 2006 roku Hotel SPA Dr Irena Eris na Wzgórzach Dylewskich otworzył swoje podwoje. Marzeniem moim i mojego męża jest, aby na Wzgórzach Dylewskich powstała „mała Toskania” bo ten teren na to zasługuje. Niespełna 20 lat temu ta prawdziwa włoska Toskania była regionem, który nie cieszył się wielką popularnością wśród turystów. Nikt nie znał dokładnie walorów, jakie oferuje ten piękny włoski region. Obecnie jest słynna na cały świat. 
_________
Kiedy zaczęliśmy realizować w Polsce ideę SPA byliśmy prekursorami. Nikt tego przed nami nie robił. Obecnie powstaje coraz więcej tego typu placówek jednak na chwilę obecną niewiele z nich można, tak naprawdę, nazwać SPA.

Bardzo trudno jest mówić o charakterystycznych cechach, czy też profilu rynku usług Spa w Polsce. Jest on obecnie w fazie tworzenia i pewnie upłynie jeszcze trochę czasu zanim przybierze wyraźny kształt. 
Niemniej jednak jest w Polsce kilka ośrodków Spa, które niczym nie ustępują innym tego typu obiektom na świecie – zarówno pod względem wyposażenia jak i standardów obsługi klienta. Wszelkie nowatorskie rozwiązania stosowane za granicą bardzo szybko docierają i do nas. W naszym przypadku ideę Spa ucieleśnia holistyczne podejście do pielęgnacji ciała i psyche. 

Rozwój hotelarstwa w Polsce napotyka dzisiaj na różne problemy i bariery.
- pierwszą, podstawową jest brak lokalizacji, które umożliwiają sprawną realizację inwestycji. Brak planów przestrzennego zagospodarowania bardzo utrudnia i rozciąga w czasie inwestycje. 

- kolejnym problemem jest pozyskanie finansowania. Hotelarstwo nie cieszy się zaufaniem banków i trudno jest znaleźć instytucję, która sfinansowałaby duże przedsięwzięcie hotelowe. 

- następny problem to znalezienie właściwej kadry do pracy w hotelu. Niestety wiele osób ma bardzo słabą znajomość języków obcych i nie ma chęci uczenia się ich. Nie czują, że taka umiejętność jest obecnie niezbędna w profesjonalnym hotelarstwie. Często takimi osobami są pracownicy recepcji, którzy z racji wykonywanego zawodu, będąc pierwszym kontaktem z gościem, powinni doskonale posługiwać się przynajmniej językiem angielskim. Języków nie znają też kelnerzy czy pokojówki. Z menadżerami wyższego szczebla jest na szczęście znacznie lepiej. 
 - brak pracowników zwłaszcza niższego szczebla, powoduje, że następuje obniżenie standardu obsługi gościa gdyż coraz częściej zmuszani jesteśmy do zatrudniania ludzi bez właściwych kwalifikacji. Niestety system edukacji, nie nadąża za naszymi potrzebami. 
 - kolejny problem to wysokie koszty funkcjonowania branży w Polsce, co przy mocnej złotówce obniża naszą konkurencyjność w stosunku do oferty zagranicznej. 

Mimo tych wszystkich problemów rozwój hotelarstwa i turystyki w 
Polsce jest pewny. W związku z tym, warto pokonywać te wszystkie problemy, o których mówiłam i budować właściwą bazę. 

Rośnie świadomość społeczeństwa w zakresie korzyści wynikających z odpoczynku oraz możliwości jego organizacji. Jednocześnie rośnie zamożność społeczeństwa, co w połączeniu ze wzrostem potrzeb , powoduje ciągły wzrost napływu klientów. 

Następuje wzrost ilości zarówno gości indywidualnych jak 
i grupowych – bo każda, w miarę przyzwoita firma, musi inwestować w ludzi organizując szkolenia czy spotkania integracyjne. Należy jednak pamiętać, że w przypadku kłopotów w firmach, najłatwiej tnie się tego typu koszty. 
___________
Kiedy 25 lat temu założyłam własną firmę, byłam przekonana, że udało mi się stworzyć miejsce w którym będę się dobrze czuć, gdzie będę mogła realizować się zawodowo i czerpać satysfakcję z wykonywanej pracy. Dwadzieścia pięć lat temu miałam marzenia i odwagę do ich realizacji. 
Na początku byłam pełna obaw, stawiając prawie wszystko na jedną kartę. Ale ryzyko jest przecież wpisane w całe nasze życie…
Własny biznes jest tylko jego elementem, więc czemu nie podejmować wyzwań, skoro jest duża szansa, że nam się uda? 

Marzenia podlegają cały czas zmianom, a po ich realizacji powinny pojawiać się kolejne marzenia, inspirujące do nowych działań. 

I tak jest ze mną … To co zrobiłam, to już historia.

Przede mną nowe marzenia. Jednak będę o nich mówić, dopiero wtedy, kiedy będę je realizować. A teraz klika moich refleksji na zakończenie: 

Spełnianie marzeń nie jest proste, ale możliwe. 
Każdy sukces, nawet ten najmniejszy i na początku mało ważny, staje się motorem do dalszej pracy i motywacją do wytyczania sobie nowych celów i ich realizacji. Powstają nowe marzenia dostosowane do naszej nowej sytuacji. Trzeba być elastycznym i umieć je zmieniać. 
Nie należy zapominać, że sukces nie jest celem samym w sobie. On nas tylko pobudza do bardziej wytężonego działania. 
Kiedy prowadzimy własny biznes, nie zawsze wszystko nam się udaje, idzie po naszej myśli. Dlatego też czasami trzeba się cofnąć, aby potem ze zdwojoną siłą pójść naprzód. 

Moja praca nauczyła mnie, że nie wolno trzymać się szablonowych, gotowych rozwiązań. Należy szukać nowych dróg i wierzyć we własną intuicję, przewidywać zdarzenia. Nie wolno bać się stosować innowacyjnych rozwiązań.

Bez kreacji i inwencji stoi się w miejscu, a więc tym samym zostaje się w tyle i w końcu przepada na rynku. Trzeba być krok przed konkurencją… Szanować ją, bo jest niezbędnym elementem gospodarki wolnorynkowej, ale jej nie naśladować. Po prostu robić swoje. 
Należy też pamiętać, że marzenia się spełniają… 






1

